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W I A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
R o zk a * d z ! c  n n y .  —  W kwater ze  g łówne j  

w Krukocb pod O s t r o ł ę k ą ,  dnia  26 tnaja IS31.  
W miejscć j e n e r a ł a  b ry g ad y  Chrzanowski ego  
dowodzącego oddz i e ln ym ko rp u se m,  obe jmu je ,  
ly mc za.o wie obowiązki  szefa sztabu g łównego,  
kwa te rmi s t r z  j e n e r a l n y  wojska j e n e r a ł  b r y g a ­
dy P rądz yńs k i .  —  Obowiązki  kwatermi s t r za  je- 
nc rs lnego  przy  wojsku czynnćin ,  pe łn i ć  bgdztc 
łymczasowie  ‘p od p u łk o w n ik  z k w a t e r m i s t r zo ­
stwa K lemeńsowsk i .

N a c z e ln y  w ó d z  s i ły  z b ro jn e j  n a ro d o w e j  
(podpisauo)  S k r z y n e c k i .

U r z ą d  m u n i c y p a l n y  m ia s t a  s to łe c z .  fV a r*  
s z a w y . —  Zawiadamia pnbl i czuość ,  i/, dla uor* 
ganizowania j ednego  batai jonu p u ł k u  5 s t r z e l ­
ców. pieszych i j e d n e j  komp an j i  r ezerwdwćj  , 
na sku t ek  uchwa ły  sejmowej  p rzez  miasto s t o ­
ł eczne  Warszawę wystawić  się maj ących , w f -  
znaczy ł a  z swój s t r ony  rsdzców Ma tuszewski e ­
go i Fo n t a nn ę .  Każdy zatem k tó r yby  jaki ch  d o ­
staw dla  bata i jonu lego lob p rac  podjąć  się 
chcia ł ,  do n ich zgł aszać  się zechce .  —  W War-  
szswie d.  4 czerwca 1831.— Prez es  G d r b iń s k i .

R Ó Ż N E  W IA D O M O ŚC I .
R o z e s z ła  sit; w c zo ra j  w i e ś ć ,  że  b ra c ia  nas i  po ­

w s ta j ą c y  u  1- i twie,  posunę l i  się ze  z n acz n em i  s i lam i 
ku B rześc iow i L i t e w s k ie m u .  YV sa m em  B rz e ś c iu 'm ia ­
ł y  za jść  w a ż n e  p o ru szen ia .  M ów io n o  o za jęc iu  ar- 
ty l le r j i  r e z e r w o w e j  i ro zb ro jen iu  z a ło g i .  S ą  to ty lko  
wieści, k tó r y c h  p e w n e g o  ź ró d ła  w s k a z a ć  nie m o­
żem y .

N aoczn i  ś w ia d k o w ie  b i t w y  pod O s t r o ł ę k ą ,  z a p e ­
w n ia ją  , że  w czas ie  m o rd e rc z e g o  boju ,  a  m ianow ic ie

b a g n e to w e g o  n a  m ośc ie ,  w oda  w N a r w i  m ocno  k r w i ą  
b y ł a  z a f a r b o w a n ą  i d łu g o  w ty m  s t a n ie  p ły n ę ła .

D y b ic z  zb l iża  s ię ,  lecz z  w ie lk ą  o s t ro ż n o ś c ią ,  ku 
g r a n ic y  p rusk ie j .  P o d s t ą p i ł  pod P r a s n y s z  w I ł , 000 
i  s t a n ą ł  t a m  o bozem  dnia  3 b. m.

Onegda.i z s z e d ł  z tego  ś w ia ta  W a le n ty  S o b o le w sk i  
s e n a to r  w o je w o d a ,  z a  p rz e sz łe g o  r z ą d u  p rezes  r a d y  
ad m in is t r a c y jn e j .

W czo ra j ,  j a k e ś m y  donieś li ,  o d b y ł a  się u c z t a  dla  
n a jw a le c z n ie j s z y c h  ż o łn ie r z y  z ró żn y ch  p u łk ó w ,  b li­
sk o  W a r s z a w y  s to jąc ych .  O b a  w ejśc ia  do og rodu  K ra -  
s 'H sk irh ,  za s taw  inne b y ł} '  lu k a m i  z  c h o rą g w i  z d o b y ­
t y c h  u fo rm o w a n e n i i .  W ielk i  s to i  w z d iu z  g łó w n e j  
u l ic y  id ą c y ,  n a k r y t y  b y ł  czys to  d la  ż o łn ie rz y ,  w p o ­
p rz e k  z a ś  pod  s a m y m  p a ła c e m  b y ło  o b sz e rn e  m ie j ­
sce do p o d e jm o w a n ia  oflicerów--. Z m u z y k ą  i z  b ę b n a ­
m i p r z y b y l i  w p o rz ą d k u  w o je n n y m  w aleczn i.  Z ł o ż y ­
li b ro ń  u  b o cz n y c h  a le jach  i ochoczo  p r z y s tą p i l i  do 
stołów'.  B y t  to  w idok p r a w d z iw ie  z a c h w y c a ją c y ,  coś 
r z e w n e g o ,  t k l iw e g o  w sob ie  m a jący .  O b y w a te l e  z 
g w a rd j i  n a ro d o w e j  sam i usłUgiw ali  sw oim o b ro ń c o m .  
O ffice rom  d ano  w y k w i n t n y  o b i a d ;  u ś r ó i  o b e c n y c h  
w id z ie l i śm y  z a s łu ż o n e g o  i w alecznego  je n e r a ł a  Sie-  
r a w s k ie g o  i j e n e r a ł a  dow ó d cę  g w a rd j i  na rodow ej .  
M u z y k a  c iąg le  p r z y g r y w a ł a .  Spe łn io n o  to a s ty  po ­
m yślnośc i  o rę ż a  p o lsk iego  i b rac i  L i tw in ó w ,  M o ly -  
niatiów i Podo lanów  , z d r o w ie  N a c z e ln e g o  W o d z a ,  
m ężn eg o  w o jsk a  i w s z y s tk ic h  w alecz n y ch .  L e k k i  
d e s z c z  i k ró tk o  t r w a j ą c y ,  n i e p rz e rw a ł  z a b a w y ,  p r z y u ­
czo n y m  do t rudów  o b o z o w y c h .  T a ń c z o n o  we d w ó c h  
k o l a c h ,  w ś ró d  o k r z y k ó w  r a d o sn y c h  aż  do g o d z in y  
l e j  w ieczo rem . Ż o łn ie rz e  i o f l icerow ie  z  w sze lk iego  
s ta n u  P o lk a m i  r a z e m  hasali .  Ż o łn ie r z e  ro z czu len i  
t y m  dow o d em  b r a t e r s tw a  i j e d n o ś c i ,  ze  ł z a m i  śc i ­
ska l i  sw o ic h  p r z e ł o ż o n y c h ,  s ły s z a ł e m  j a k  j e d e n  w 
un ies ien iu  z a w o ł a ł ;  « P a n ie  p o ru c z n ik u ,  t e r a z  p r z y ­
s ię g am  ż e ś m y  n iezw yciężen i .  » I n n y  w ia ru s  opow ia-  
dalT r e k r u to w i :  « K ied y  nam  M ik o ła j ,  Z a p o ls k ie  pie­
n ią d z e ,  d a w a ł  o b iad ,  j a k o ś  uarn w s z y s tk im  b y ło  s m u ­
tn o ,  dziś w y p r a w i a  u cz tę  W arszaw a, p a t r z  j a k a  ró ­
ż n i c a ,  j a k a  w szęd z ie  r a d o ś ć .*  W ie lu  p ros i ło  office-



( 768 )

rów aby, g d y  wrócą do obozu, b łagać  w odza  o pro- 
■wadzenie ich  do b oju ,  bo sobie d o sy ć  w yp oczę l i ,  l 
p rzy k rzy  s ię  im bez now ych  n ieb ezp ieczeń s tw  i no­
w e j  ch w a ły .  J eń cy  rossy jscy  patrzeli  przez s z ta ­
ch e ty  na tę  c a łą  z a b a w ę i  mówili  do przechodzących.
•  Jakże  się  wasi żo łn ierze  bić dobrze nie mają, k ie ­
dy ich  tak kochacie .-  P o tw o r z y ły  się  w  ogrodzie  
m a te  kola ,  gdz ie  w aleczn i ,  prawie w s z y s c y  ozdob ie­
ni k rzyżam i i rann i ,  opowiadali s z c z e g ó ło w e  utar­
czki i c z y n y  wojenne.  K obiety  truch la ły  za  kardem  
w yrze czen iem  pękniętego granata, m ale  ch łopcy  zas  
śm iejąc sic i ś p ie w a ją c ,  bawili  się w wojnę po ob­
szernych  trawnikach. Obchód ten mial w sobie cos  
w z n io s łe g o ,  u roczystego ,  w ie lk iego.  D u m ny car, kro­
cie n iew oln ików  w y s ła ł  na garstkę  w alecznych;  po- 
li itv , knuje nowe zam achy,  równie jak pierwsze bez­
skuteczne. D y b ic z  k łam ie  z w y e ie z tw a  i t r y u m fy ,  a 
w ojow nicy  nasi,  po tyłu trudach i w a lk a c h ,  okryci  
laurami, b aw ią  się  sw obodnie  wśród w eso łeg o  i spo­
kojnego ob y w a te ls tw a  , urągając się z  jego  dumy i 
czczych, przechw ałek .  P o 'g o d z in ie  l e j  wieczorem,  
w aleczni pożegnali s ię  z  gwardją  narodowa, i w s z y ­
ku bo jo w y m , z  m u z y k ą  na cze le ,  powrócili  do obozu.

Mikoła j ,  p r zez  rozkaz  dz i enny  z d .  17 maja 
umieszczony  w gazetach n i e m ie ck i c h ,  dz i ęku j e  
po l i c jantom,  żand a rm om,  i gube r na t o ro m Peter* 
sbu r gs  za gor l iwość  w u t r zy m an iu  p o r zą d k u ,  
w czasie świąt  w ie l kan oc nyc h .  Nas t ępn ie  w e ­
d le  zwyczaju,  rozdaje  za to r u b l e  i wódkę.  T o  
się każe  domyś l ać  , że w P e t e r s b u r g u  , Z m a r ­
twychws tan i e  Ch rys tu sa  Pana ,  zaledwo nie b y ­
ło ,  zmar twychws t an i em po l i t yc zne m ,  n i e szczę ­
śl iwego l udu.

Wojsko  Żałuje  bardzo  p o l e g ł ego  chwalebnio 
pod O s t r o ł ę k ą ,  na j m łod sz ego  z braci  Hanków.  
Wszyscy  t rzej  c iągle  się odznaczal i  n iezachwia-  
n ć m  mgztweip,  i n a j czys t szą  mi łości ą  ojczyzny.

Wczoraj  nu sessji  kommis s j i  s e jmowych ,  wie­
l u by ło  zdania ,  »by wniosku pos ł a  Leduchow-  
śk i ego ,  o i cp r zed s t aw ia ć  izbie wcale .  T rz yn as tu  
p a n ó w ,  i nnego  by ło  p r z ekonan i a .  Koinmissje 

"nic nic pos t anowi ły:  dziś dokończyć  mają prace 
swoje w tym p rzedmioc i e .  V e n i C reator spi- 
jriśus!!!-..

Gazeta  rządowa  P ru s ka ,  donosi  wed le  wiado - 
mości  z T y lz y , ze nr b i twie k rw a w e j  powst ań­
ców l i tewski ch z Moskal ami ,  p o l e g ł  nacze ln ik  
b rac i  na szych  Pusae t .

D z i e n n ik i  ang i e l sk i*  i f r anenzk i e ,  t chną  woj- 
ną  : dob ra  z t ąd  dla nas  wróżba.

Aus t r j a cy  t akż e  myś l ą  rozc i ągnąć na grani -  
cach n a s z y c h  k o r d on  zdrowia .  Kiedy  nam ra* 
po raz z amyka j ą  sąs iedzi  g r a n i c e ,  Eu ropo  ty 
spisz  spoko j n i e ,  s ł ucha jąc  o roz lewaniu krwi 
po toków !

P rzy  wyborze  ka sz t e l anów w s e n ac i e ,  dnia 
on cg da j i z eg o  , ż ą d a ł  z acny  po se ł  Re mb ow sk i  
aby wprzód  odczy tano  życ ie  i z as ług i  k a n d y ­
datów: p o p a r ł  t en  wn iosek  s ena t o r  Nekwask i :  
inaczej  bowiem wybory  i d ą ,  j ak  się w y r ą z i ł , 
p*j o m a ck u .  Z t ąd  10 ka r t ek  pokazało  się n i e ­
wa żn ych ,  bo wszys tk i ch  kandyda tów  ns  nich 
p r z ek re ś lo no  op rócz  czc igodnego Niemcewicza ,  
k t ó r y  jak się spodz iewać  na l eża ło  mia ł  z» sobą 
j e d n o m y ś l n o ść  Na k i l ku  k a r t kac h  by ły  te w y ­
razy :  , , wiciu w k ra ju  mamy zą s ł uż eńs zy  ch.“

Czcz igodny  N iemcewicz ,  wzb ran i a ł  się p r z y ­
j ąć  dos to j eńs twa ,  ale u l e g ł  potem z a p a d ł e m u  
prawu ,  i w c z u ły m  g ło s ie  podz i ęk ow a ł  izbom 
za t en  zaszczyt .  Obran i  zaś kaszt e l anami  są: J ’ 
U. N ie m c e w i c z ,  pose ł  S łub i c k i ,  Wojciech O- 
sl roweki  ( ? )  Lud .  Ma łachowski ,  P io t r  Ł u b i e ń ­
sk i .  Powszechne™ jes t  życzen i em , aby we te ­
ran  armj i  n a s z e j ,  zacny I z y d o r  Kras ińsk i ,  j e ­
n e r a ł  p i echo ty ,  c i ężko  dawniej  przez B e l w e de r  
p r ze ś l adowany ,  jak najpr ędze j  w sze d ł  do s ena t a .

Wysz ło  z d r u k u  n ad e r  c iekawe pismo pod 
t y t u ł e m :  K ró tk i rys h i i to r j i  T e a tru  N a ro d o ­
w ego. J e s t  to pod p e w n y m  względem ważny 
d o k u m e n t  mach jawel s twa  i s romo ty  zesz ł ego 
rządu.

JP.  Marcin  Rutkowsk i  z oddz ia łu  ochotników 
dowodzonych  p r zez  obywatela  Drewn ick iego  , 
o d e b r a ł  n - g r o d ę  za odznaczen i e  sT ę' w t e r a ź ­
niejszej  sprawiejojczyzny. ,  będąc  ozdobiony z ło-  
t ym k r z y ż e m  p rzez  Naczelnego Wodza .

Pan Leduchowsk i  Jan ,  c zy t a ł  na sessj i  izby 
pose l sk ie j ,  ń y j ą l k i  z ko r r e sp ond cnc j i  naszych 
a jentów za g r a n i cą ;  w k tó r ych  jes t  mowa o 
p a n o w a n iu  m o tło c h u , i o bycie r e lig ijn y m ,  VVy. 
pożenią z u p e łn i e  godne  zak ł a du  w M on t - r ou ge .  
p o ka z u j e  s i ę ,  że  d la  dobra  o jczyzny ,  izba nie-
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t ł o c z n i e  powinna pójść  aa k a m e r a  szanowne - 
go dep.  Krys iń sk i ego ,  k tóry ,  przyznać  to t r z e -  
ba wicie r z e cz y  zawczasu p r zewidu j e  i rz ad -  
ko’ sie  myl i :  powinna kazać sobie z ł ozyc  wsze l ­
kie  k o r  r e spon den c i e  i akta dyp lom a tyczne  a 
osobliwie p r ze j rzeć  dobrze  per sona l ia  a j entów 
dyplomatycznych .  C d i  z.a g r an i cą  o nas po­
myślą,  k i edy  dyp lomaci  [polscy , b ę d ą  s,g t y l ­
ko popisywać ro zum em  z gazety s i gdza  de  a
Menais wyjg tyn i ?  . w .

Wczoraj  na p r zeds t awien ie  opery  N iema  
Port ici ,  l iczni sig zebral i  s ł uchacze .   ̂ Po m i ę ­
dzy 4 tym a 5 tym ak t em wykonany  chó r  L i twi ­
n ó w  z m uz y ką  K urp iń sk i ego ,  ba rdzo  sig po­
dobał :  mus i a ł  być  powtó rzony  n a  powszechne 
Żądanie. I s t o tn i e  dz i e ło  to,  j ak  wszystk i e  i n ­
ne szanownego k o m po zy t o r a ,  ma t ł o p iaw zi 
wie narodowe.  Z upodoban iem widz i a ł a  p u ­
bl iczność w loży ingżnogo i myś l ącego  j e n e ­
ra ł a  Rybiń sk i ego :  walecznych  Ł u b i eń sk i e go  r  
Lar,germane .

P ose ł  S o ł t y k  wn iós ł  na pos i edzeniu  izby po ­
selskiej  * dnia  4  b.  m. aby j ed en  oddzi e lny  k o r ­
pus naszej a rm j i ,  nazwać ko rp us e m  D w e r n i ­
ckiego.  Izba ode s ł a ł a  tg r*ocz do r ządu .

D ep .  Zwie rkowski  wnosi ł ,  aby sig s t arano 
wymienić z)  jeńców rossy jskicl l ,  męcz enn ikó w 
naszej wolności :  Łuk as i ń s k i e go  , Ma jewsk i ego ,  
Krzyżanowskiego.  -

Kote i j a  kanapowa  chcąc doprowadz ić  do s k u t ­
ku zamier zone coup  d ' e t a t , chce  godnie  zacząc 
od og rani czeni a ,  czy li i s te t nego zn i es i en i a  wo l­
ności d r u k u .  Wczoraj  na kommis s je  se jmowe,  
zebral i  się p r awie  wszyscy posłowie ,  i byl i  o- 
becni  nar adom kommis sar zy .  D a ły  się s ł y szeć  
głosy  n iek tó rych k o m m i s s a r z y , aby n ik t  nie 
mo'gt redagować pisma pcr j odycznego ,  k toby  
nie z ł oży ł  18 ,000 z łp .  kaucj i :  inni  chciel i  cokol -  
wiek su m mę  tę  zmniejszyć .  Zwracamy  na to u-  
wagg r ep rezen t an tów :  c a v e a n t ,  ne res p u -b l ica  
a l i q u id  d e t r i m e n t i  c a p ia t .  Us i ł ują  ci i chmoscio-  
wi« uwięzić myś l ,  i na jd roż szą  wo ln o ść ,  pod 
z imną  gwaranc ją  k ie szen i .  Ty m cz as e m  sami 
pod w p ły w e m  tejże Kieszeni  zawięzu ją  b r a ­

ctwo czyl i  c e c h ,  do wydawania p i sma  w swo­
im duchu :  będz ie  to is to tnie  c i ekawe zjawisko.  
N ie  j es teśmy  lego zdan i a ,  aby dzis ie j sze p r z e ­
p i sy  o nadużyc i ach  wolności  d r u k u ,  b y ł y  do-  
s t a t e c z n e m i : owszem wyznaj emy że żadnyc h  
n i c  m»sz: że nawe t  wolność d r u k u ,  wielu o p a ­
cznie  sobie t ł ómaczy .  P r a g n i e m y  wigc w tej  
m ie r z e  prawa:  prawa dobrego ,  r oz sądnego ;  a le  
wzd rygamy  się na samo wspomnien i e ,  że  p r a ­
wo to może się wy lądz ,  pod w p ły w e m  passji 
i s t ronnic twa.  Rozsądek  izby po jmie  c a ł e  n i e ­
bezp ieczeńs two,  i os t rożnie  p r zys t ąp i  do dzie ł a .

O p r o je k c ie  d o  z m i a n y  r z ą d u .  —  Mówiono 
nam ,  ezyl i  raczej  chciano w nas wmówić,  że 

' n ie  masz u nas a r y s to k r a c j i  i k o te r j i .  W ie ­
r zy l i ś m y  tomu chę tn ie .  Dziś ci s ami ,  k tó r zy  
na jmocni e j  zaprzecza l i ,  wys tępuj ą  na s c e n ę ,  z 
c a ł ą  d u m ą ,  i z w s z y stkiemi  p r e t ens j a mi ,  jakiejś 
m o n a r c h j i  n i e p o d l e g ł e j  i r e l i g i jn e j .  N i eza ­
wodnie  chcą oni  n i epod l eg ło ś c i  P o l s k i ,  n i e  
p r ag ną  dawnej  swawoli sz l acheck ie j ,  żądają ino. 
ńarchj i  kon s ty tucy jne j ,  a l e  j a k że  dzik io o te in  
w szy s tkiein mają wyobrażen ia? . . Mówią  c i ą ­
gi e o n a ro d o w o śc i ,  o j e d n o ś c i ,  o w y c i ą g a n i u  
i n s t y t u c j i  z po t r zeb  kra jowych,  o r z ą d z i e  s i l ­
n y m , o w z g lę d n o ś c i  na z ew ną t r z ,  i z a s to s o w a ­
n iu  s ię  do sy s t ema tu wieku i Eu ro py .  Mog l i ­
byśmy" się na to wszys tko zgodzić  : » K ż  za ­
chodzi  jeszcze w ie lki e  py tan ie :  j a k  t e  wszy­
s t k i e  p i ę kn e  f r aze sy ,  i p r awdy rozumiej ą .
N ie  mając wszys tkich Żywiołów rzeczywis t e j  a ry-  
s t okrac j i ,  bawią się ty lko  w a r y s t o k r a c j ą ; wzdy ­
chają  do Litwy,  Woł yn i a ,  U kra iny ,  do s ta ros tw.  
Jeszcze  wojska naj ezdn i cze  niewy pęd zone  z g r a ­
nic  ośmiu województw,  a już wys tępu j ą  z przed* 
wczesnemi  Żądaniami,  i s k r zę tn i e  dla p r zy sz ło -  
ści p racuj ą.  Owi s ł awn i  l i be ra l i śc i ,  ma j ą  t er aa  
wyrazy l i be r a lne  w uściech t y lko  a s er ca  ich  
zaprawione goryczą ab i o lu tyzm u .  Może tak me 
j e s t ,  może się m y l i m y ,  ale n i ezr ęczność  pos t ę ­
powania  k o te r j i  k a n a p o w e j , t ak ie  da l a  p r z e ­
konan ie  całej  i zb i e ,  c a ł e mu  narodowi .  W woj­
sk u  i w rządz ie  pną  się do szczeblów władzy  l 
zaszczytów,  us i łowal i  ogarnąć  s amowładz twe  w
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izbie,  co im się przecież nie  udało.  Każdy głos  
wolny i śmia ły ,  okrywają pośmiewiski em,  i u- 
kładne  a gromadne na l iberalistów miotają po­
ciski .  W każdym kroku fest nie do zniesienia  
AłTogancja , lub niemniej  oburzająca dyploma-  
tyczność.  Smutne to są rzeczy , a le  trzeba je 
raz powiedzieć.  Dz iś  k iedy należy wszystkie  
s i ł y ,  wszystkie  ż y w i o ł y ,  wszystkie  my ś l i ,  chę ­
ci ,  gromadzić,  jednoczyć ,  z lewać,  tą drogą nie 
można dojść do pospol i tego dobra.  Takie to 
są skutki  n iezręcznego postępowania,  że dziś,  
prosty projekt zmiany rządu ,  któryby może  
kiedy  indziej żadnego wrażenia niezrobi ł ,  dziś 
jest  uważany za zgubny żarnach, za stawiający 
o jczyznę w niebezpieczeństwie.  N ieehcemy wła ­
dzy jedoego ,  dopóki się niewybijeiny z pod ja­
rzma przemocy rąk bratnich,  dziś krępowanych  
przez Moskala,  dopóki sobie nie napiszemy kar­
ty  kons lytuc j inej , nie wybierzemy króla kon-  
stytucjinego i dziedzi cznego.  Jakiekolwiek są 
wady dzisiejszego rządu; wiemy przynajmniej  
co mamy; niewierny,  co wy nam przynieść chce­
cie.  Są cz łonkowie  rządu niemający zaufania,  
zmienić  ich: nie masz przepisanego regu lami ­
nu dla rządu,  zrobić go; utworzyć radę mini ­
s t rów,  niech każdy minister,  wszelki  interes  
przeds tawia ,  a rząd w komplec i e  natychmiast ,  
jak jaki  t rybunał  najwyższy,  decyduje;  ale nie 
na leży  lekkomyś ln i e  puszczać się w przyszłość  
niepewną.  Reprezentanci  narodu! gdy wam 
przyjdzie mianować jakiego cz łonka rządu,  nie 
wybierajcie tego,co ioaczćj mówi a inaczej myśl i ,  

(N . )  W y ją te k  3  l is tu  p isa n e g o  do p r z y ja ­
cie la . —  Nieświadomy zwyczajów, dług i  czasu 
przeciąg stawałem przed kratką pocztową trzy­
mając w ręku l isty w kraj Pruski  adressowa-  
ne.  Należy  się za sztukę z łp .  1 gr. 15, mó.  
wi ła  mi zaws»e odbierająca je osoba; a gdy list  
cokolwiek więcej zaw aży ł ,  to rad nie rad i 3 
ałp.  B woreczka mojego wyciągnąć musiałem.  
Sądzi ł em atoli zawsze,  iż korrespondencje mo­
je  frankowane na miejsce swojego przeznacze­

nia dochodzą.  Co powiesz k iedy za przy ja*, 
dem do stol icy  Szląska , zastaję Ąa $.y  pak;^t 
własnych moich l i s t ó w , a na każdym wybita 
l iczba jedenaśc i e ,  oznaczająca czerwonym atra- 
mentem i lość groszy dobrych pruskich.  Więc  
jestem w b łędz ie ,  rzekł em do przyjaciela mego  
osiadłego w W roc ławiu ,  l isty moje m e  by ły  
f rankowane ,  tyś całkowit e portorium opłacić  
b y ł  p r z y m u s z o n y .  Tak jes t ,  o d p o w i e  mi,  bo 
u was w Warszawie oddając list do Wrocławia 
adressowany,  n *lezy albo go całkowicie  zafrsn-  
kować i to wołoweini  l i terami wyraz ić ,  alboli  
tez lakowe na zupe łny  koszt odbierającego prze­
kazać,  wszelki e  medium nic nie warte; ale gdzie 
się z niego zebrane sumki  podziewają tego, . . .  
Proszę  o objaśnienie.  * *

f A.  a.  j  Śmiech  pusty bierze s ł ysząc  tak 
zwanych wielkich obywatel i ,  jak kiedy zebrani  
w p j kątnem s  w oj Ć m i  towarzystwie rozbierają 
głęboko,  działania naszych wojsk,  i uczenie wy­
tykają b łędy przez naszych wodrów popełnia­
ne.  S łuszn i e  nazwał ich ktoś niedawno Dooqui-  
szotami Pol sk iemi .  Łatwo temu nie błądzić  
fc-lo s iedzi  spokojnie  w Warszawie.! na czczem 
gadaniu czas marnuje.  Nie gadać lecz działać 
nam potrzeba.  Gdyby ci panowie posłuchali  tej 
rady ,  przekonal iby się z łatwością o tej pra­
wdz ie ,  której dzisiaj pojąć nie umieją; żc ten 
ktofdzisła,  to i błądzi ć może; Że ten tylko nie-  
blądzi  kto nic nie robi.  Lecz mniejsza oto opi-  
nija, czas, historja, j eże l i  tylko nie będą miały  
Cfcem lepszcm sig zaj^ćj oddadzą im  s łusze  świa- 
dectwo.  K. officer.

O g ł a s z a  s ię  n in ie j s z e m  l i c y t a c j a  na  d o s ta w e .8 0 ,4 0 0  
i o k c i  p łó t n a  na  c z e c h e z e r y  ż o łn ie r s k ie ,  c z ę ś c i a m i  do-  
s t a r c z y ć  s ię  m a ją ce g o .  L i c y t a c j a  ta  o d b ę d z ie  s ię  w  
dn iu  8 b. m. o  g o d z in i e  I tej z ra n a  w r a tu s z u  g ł ó ­
w n y m  M. S .  W a r sz a  w y .  W z ó r  p łó t n a - o r a z  b l iż s ze  
w a r u n k i  l i c y ta c j i  c o d z ie n n ie  od g o d z i n y  t l e j  z ran a  
do le j  po pń ludn iu  w  sali  p o s ie d z eń  r a d y  m u n ic y ­
paln ej  s ą  do  p rze jrz en ia .  —  W  Warszawie d. 4 c ze r ­
w c a  1 8 3 i  r. —  l l a d c y  m u n ic y p a ln i  d e l e g o w a n i ,  Ma- 
tuszeipski i Fontana.

nu n r n n  nę

W  D r u k  a  r m  A .  o A z ą z o t r s K i K a o  j  k o m u . p r z y  u l i c y  z a j JTe j  Ń e r U j s T ^


